
  
    
  


  
    Spis treści
  


  
    Okładka
  


  
    Autograf
  


  
    Strona redakcyjna
  


  
    Motto
  


  
    Prolog
  


  
    Rozdział pierwszy
  


  
    Seria o Owenie Yeatesie
  


  
    Fragment kolejnego tomu przygód Owena Yeatesa: „Flashback” (tom 3)
  


  [image: FotaB]


  EUGENIUSZ DĘBSKI


  LUDZIE Z TAMTEJ STRONY
CZASU


  



  Oficyna wydawnicza RW2010
Poznań 2016


  Redakcja i wszystko:
EuGeniusz Dębski


  Redakcja techniczna:
Nooray


  Copyright © EuGeniusz
Dębski 2016


  Okładka Copyright ©
Joanna Szlanga 2016


  Copyright © for the
Polish edition by RW2010, 2016


  e-wydanie I


  



  ISBN
978-83-7949-196-4epub
978-83-7949-197-1mobi



  



  Wszelkie
prawa zastrzeżone. Kopiowanie całości albo fragmentu –zwyjątkiem
cytatów wartykułach irecenzjach –możliwe jest
tylko za zgodą wydawcy.


  



  Aby powstała ta książka,
nie wycięto ani jednego drzewa.
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    – Nie jesteś dziś człowiekiem, Marlowe.


    – Może nigdy nie byłem inigdy nie będę. Może jestem porcją ektoplazmy zlicencją detektywa. Może wszyscy powoli stajemy się tacy wtym zimnym, niedogrzanym świecie, gdzie zawsze dzieją się rzeczy niewłaściwe, anigdy właściwe.


    Raymond Chandler
Siostrzyczka

  


  Prolog


  Automatyczny dezynfektor przemierzał korytarz oddziału reanimacji cztery razy nadobę. Wyglądał jak duży tłok bez dna: jeździł wtę iz powrotem, bezsensownie iuparcie usiłując sprężyć powietrze wczworokątnym cylindrze korytarza. Najeżdżał namnie już dziewięć razy. Teraz przystanął, cierpliwie czekając, aż przejdę przezeń jak tresowany tygrys przez płonącą obręcz. Skierował się nakoniec pomieszczenia, pod okno, gdzie szczególnie starannie oczyszczał ściany ipodłogę znaniesionych przeze mnie bakterii. Zakażdym razem gdy przygotowywałem się doskoku przez obręcz, tryskał mgłą jakiegoś preparatu, dzięki czemu chyba już podrugim razie cały tchnąłem specyficznym szpitalnym zapachem świeżości ichoroby. Cholernej czystości. Pokażdej dezynfekcji szedłem dołazienki, byprzynajmniej ztwarzy idłoni zmyć osad dezopary. Gdy dziewiąty raz wróciłem zsanitariatu ioparłem się ościanę przy oknie, dobiegł mnie szept:


  – Pst! Proszę pana!


  Pielęgniarka stała wgłębi korytarza, trzymając dłoń naklamce, drugą ręką przywoływała mnie, jakby sam szept nie wystarczał. Szybko przemierzyłem dzielący mnie odniej odcinek. Zasłoniła piersią drzwi izatrzymała mnie gestem otwartej dłoni.


  – Odzyskał przytomność – powiedziała wolno iwyraźnie jakby wobawie, że słabo znam amerykański imogę ją opacznie zrozumieć. – Żadnych rozmów! Może gozabić głośniejszy dźwięk. Tylko dlatego pana wpuszczamy, że onciągle pana wzywa idenerwuje się. Proszę gouspokoić iod razu wyjść.


  – Dobrze, siostro. Przyrzekam.


  Wpatrywała się wemnie kilkanaście sekund, szukając wmoim spojrzeniu pretekstu, który pozwoliłby jej wycofać się zzezwolenia nawizytę. Bardzo, najbardziej wświecie pragnęła zakazać miwidzenia zYayotem, ale nie miała szczęścia. Odsunęła się, okraszając ten ruch zgrzytem zaciskanych zębów.


  Trąciłem końcami palców klamkę igdy drzwi wsunęły się wścianę, wszedłem dopokoju. Trzy długie, ciche kroki przeniosły mnie dołóżka, naktórym wplątaninie różnej grubości przewodów irurek leżał Yayot. Oplatało goto wszystko szczelnie niczym kilka warstw sieci narzuconej naciało. Widoczne było tylko jedno oko, prawe. Pochwili, gdy zaczął mówić, ujawniła się mała szczelinka wmiejscu ust. Powieka nakrótko odsłoniła gałkę oczną, mętną iz krwawymi zaciekami. Szept był niesłyszalny. Pochyliłem się. Yayot coś mówił, lecz zrozumiałem, araczej domyśliłem się, oco chodzi, dopiero popiątym chyba wysłuchaniu tej samej sekwencji dźwięków. Spróbowałem nadać swej twarzy dziarski wyraz iwyprostowałem się. Uśmiech kosztował mnie tyle energii cowypchnięcie ciężarówki zbłotnistego dołu, ale udało misię nakrótko przykleić godo twarzy.


  – Dobrze, Yay. Będę uważał, napewno. Nie przejmuj się mną iszybko wracaj doroboty, nie stać mnie nafundowanie pracownikom wylegiwania się tutaj. Skracaj pobyt dominimum. No! – Kiwnąłem energicznie głową iposzerzyłem uśmiech. – Narazie!


  Starałem się nie śpieszyć, specjalnie zrobiłem aż cztery wolne kroki ijeszcze wprogu pomachałem dłonią. Dopiero gdy drzwi się zamknęły, biegiem ruszyłem donajbliższej toalety.


  Woda była zaciepła, choć spłynęło jej kilkadziesiąt litrów namoją twarz igłowę; lustro, pozornie gładkie iczyste, wciąż odbijało obcą, rozfalowaną twarz, aprzynajmniej twarz, jakiej nie chciałbym prezentować – szarą, ozdobioną jak tani tort dwoma rodzynkami rozbieganych, wytrzeszczonych oczu. Wstulonych dłoniach nie udało się utrzymać więcej niż kilkadziesiąt kropli wody. Długo piłem. Zużyłem rolki ręcznika. Skutek był taki, jakiego oczekiwałem, czyli żaden.


  Na końcu korytarza znalazłem drzwi znapisem: Walter C. Olheiser. Dotknąłem klamki. Wstał namój widok, gestem wskazał fotel. Sam pochwili wahania podszedł dozestawu kaset nacałej ścianie pokoju iwyjął zwnętrza jednej butelkę bourbona. Bez zbędnych pytań nalał mipół szklanki iciurknął sobie. Wjego porcji nie utopiłaby się nawet sparaliżowana mucha. Podał miszklankę iusiadł wdrugim fotelu. Przytrzymałem pierwszy łyk najęzyku, aż poczułem smak alkoholu. Trwało todługo, ale następne łyki były już szybsze.


  – Posłucha pan pana Radera? – zapytał.


  – Co?


  – Mamy podgląd doseparatki. Zrozumiałem, że prosił, aby pan wycofał się ztej sprawy.


  – Jest pan pewien? – zabełtałem whisky.


  – Jestem. Zresztą jego stan jednoznacznie wskazuje, że macie doczynienia zezwierzętami, bestiami. Nawet zwykły oglądacz kryminałów zrozumie, że nadepnęliście komuś naodcisk. – Wychylił się wmoją stronę istarał się mówić bardzo przekonująco.


  – Rzadko oglądam kryminały. – Zapaliłem papierosa izaciągnąłem się ostrożnie. Pochwaliłem siebie zaprzezorność: podrażnione dziesiątkami wypalonych przez noc papierosów gardło syknęło izapiekło.


  Doktor Walter C. Olheiser nie zrozumiał mnie albo udał, że nie zrozumiał, bowstał iprzyniósł jakąś tekturkę. Usiadł ponownie, kładąc kartonik nastoliku. Patrzyłem wścianę.


  – Panie Yeates – nie ustawał – Rader maoderwane prawe ucho, wybite lewe oko, złamaną żuchwę poprawej, złamane lewe ramię, prawe przedramię, wyłamane palce lewej dłoni. Dalej… – nabrał powietrza dopłuc – …odbitą prawą nerkę, zmiażdżone lewe jądro iprawe kolano, złamaną lewą goleń ipogruchotane prawe śródstopie. Niech pan popatrzy – podsunął mikartonik.


  Oderwałem wzrok odściany. Sylwetka mężczyzny narysowana czarną kreską nabiałym papierze była upstrzona czerwonymi znaczkami. Gdyby poprowadzić odgóry kudołowi linię łączącą teznaczki, utworzyłaby nieregularną spiralę. Mężczyzna nakartoniku nie miał rysów twarzy Yayota, ale tobył on. Zatrzęsła misię głowa, jakby puściły jakieś przeguby albo kręgi szyjne nagle się obluzowały.


  – Zaserwowali Raderowi gigantyczną porcję środków znieczulających – powiedział.


  Pomyślałem, że część tej porcji przydałaby się teraz imnie. Walter C. Olheiser był pewnie kiepskim lekarzem, skoro tego nie zauważył. Musiałem postukać palcem wszklankę, byzrozumiał, czego mitrzeba. Westchnął iprzyniósł butelkę. Zaoszczędził trochę, pomijając siebie, lecz domojej nalał szczodrze.


  – Tylko dlatego jeszcze żyje – podsumował izawiesił głos.


  Wlałem doust połowę porcji.


  – Będzie żył? – zapytałem, patrząc przed siebie.


  – Być może. Jeśli przetrzyma tedawki leków, osłabienie spowodowane upływem krwi iparę innych rzeczy. Wie pan, mam już długą praktykę, rzadko angażuję się uczuciowo wleczenie jakiegoś pacjenta, muszę mieć dystans, ale tak jak współczuję Raderowi… – Sięgnął bez pytania domojej paczki izapalił również. Przez chwilę szamotał się wewnętrznie, wkońcu profesjonalne podejście dodyżuru zwyciężyło inie nalał sobie już ani kropli. – Obiecuję, że zrobię wszystko, cotylko będzie możliwe… – zakończył zdanie wzruszeniem ramion.


  Złamałem papierosa wpopielniczce istarannie gozgasiłem. Uścisnęliśmy sobie dłonie bez słowa. Dopiero pod drzwiami przypomniałem sobie coś, oco chciałem zapytać. Wtej samej chwili Olheiser zawołał:


  – Panie Yeates! Może przyda się panu takarteczka, która… – odchrząknął – …była przypięta dopenisa Radera.


  Sięgnął dostosu papierów nabiurku izrobił dwa kroki zwyciągniętą dłonią. Mały karteluszek był poplamiony krwią. Wziąłem świstek doręki iprzeleciałem wzrokiem kilka wierszy, kombinację łacińskich nazw, skrótów icyferek. Zwykła czcionka zmałej kieszonkowej drukareczki, jakich miliony noszą wkieszeniach rodacy. Olheiser zakręcił palcem wpowietrzu, odwróciłem kartonik. Tutekst był bardziej dla mnie zrozumiały: „Mamy całe wagony takich specyfików. Ale zawsze może zabraknąć”. Trzymając kartkę zarożek, naktórym nie było krwi, wsunąłem ją dokieszeni iskinieniem podziękowałem lekarzowi.


  – Tosą tedawki, które wniego wpompowali – powiedział jeszcze. – Odfachowca dofachowca. – Idodał: – Proszę dzwonić.


  Kiwnąłem głową iwyszedłem.


  W recepcji nadole opłaciłem podłączenie mojego komputera dosieci szpitalnej iotworzyłem rachunek zaleczenie Yayota.


  Na ulicy długo przypominałem sobie, gdzie zostawiłem samochód. Naszczęście był blisko. Silnik posłusznie zaskoczył, gdy tylko dotknąłem dekonsora, włączyłem się doruchu ibez pośpiechu pojechałem dodomu. Zostawiłem wóz przed garażem iodebrawszy podrodze zkasety towarowej zakupy sprzed trzech dni, wylądowałem wkońcu wmieszkaniu. Wstawiłem torby dokuchni inie rozbierając się, zalogowałem się naserwerze szpitala. Odtej chwili miałem być nabieżąco informowany okażdej zmianie stanu Yayota. Upakowałem zakupy wlodówce, zaparzyłem pół wiadra kawy, nakoniec połknąłem podwójny zestaw neuroplegów.


  Zdążyłem wypić ćwierć butelki kukurydzianki irozegrać zkompem jedną całą iprawie połowę drugiej partii gao-in, kiedy komp przerwał grę, byprzekazać sygnał zeszpitala. Nie ruszyłem się zmiejsca inie zapoznałem zeszczegółami walki ożycie Yayota Radera. Dowiedziałem się tylko, że dwadzieścia sześć minut trwała akcja reanimacyjna, awięc doktor Walter C. Olheiser dotrzymał słowa. Potem komputer szpitalny przekazał standardowy komunikat zredagowany woszczędnym, lecz nie suchym tonie. Ajeszcze później mój komp drobniutkimi literkami poinformował mnie, że dokonał przelewu nakonto szpitala. Doktor Olheiser nie odezwał się. Tak więc przejście Yayota natamten świat załatwiły – jakby między sobą – dwa komputery.


  Sprawdziłem stan swojego konta inakupiłem zadwie trzecie sumy sprzętu, który miał mipomóc pomścić śmierć Yayota Radera iwcześniejszą Claude’a Scarrowa. Iinnych, których nazwisk iimion wtedy jeszcze nie znałem.


  Rozdział pierwszy


  Poklepałem się polewej piersi, pokieszeni, gdzie spoczywał archaiczny zasilacz aparatu słuchowego wmontowanego wokulary. Tak towyglądało zboku, wrzeczywistości aparat słuchowy został zastąpiony aparatem fotograficznym. Moje poklepywanie powypukłej kieszonce iinne energiczne działania kosztowały Ariadnę Wood dwieście dolarów zadzień śledzenia izbierania dowodów zdrady jej małżonka. Ten ostatni zakażde klepnięcie, które skutkowało wyraźnym jak cholera zdjęciem, zapłaci przy rozwodzie dużo więcej, ale tojuż nie było moją sprawą. Chociaż zprzyjemnością prowadziłbym ją dłużej. Klienci nie wyłamywali drzwi wmojej agencji, toteż znudów potraktowaliśmy trywialną rozwodówkę jak symulację sprawy najwyższej wagi – zmienialiśmy się na„ogonie” cotrzy dni, awolny czas traktowaliśmy jak wakacje. Yayot przesiadywał wbilardziarniach, Claude rwał dziewczyny jak porzeczki, aja dusiłem się wsaunach inawijałem kilometry wbasenach. Naszczęście Rem Wood nie siedział zbyt długo wjednym miejscu. Połączył przyjemne zpożytecznym iw dziewięć dni przemierzył odległość zChicago doFlagstaff przez Iowę, Nebraskę, Kolorado, Nowy Meksyk, podrodze wizytując swoje filie izabawiając się spontanicznie zSimą Cavendisch. Jego małżonka zaakceptowała wydatki naszej trzyosobowej ekipy idorzuciła premię zapozytywny wynik. Praca była lekka, łatwa inieprzyjemna. Ponieważ jednak dotychczas nie znalazłem dla siebie żadnej przyjemnej pracy, cieszyłem się przynajmniej zlekkiej iłatwej.


  Flagstaff zaowocowało czterdziestoma zdjęciami, ostatnie sześć zrobiłem tu, wKraterze Zgubionego Czasu. Razem – dwieście dziewięćdziesiąt sześć. Postanowiłem pstryknąć jeszcze dziesięć. Czułem, że jeśli nie dobiję dotrzystu, Ariadna Wood nie omieszka wytknąć nam lenistwa. Narazie odwróciłem się odrozanielonego Rema przytulonego doboku Simy iwsparty omasywną barierkę, przyjrzałem się największemu skarbowi Time Exploring Company.


  Jeśli wierzyć przewodnikowi, piętnaście lat temu jeżeli Flagstaff było wogóle znane, totylko zolbrzymiego meteorytowego krateru. „Odkryty w1891 roku” – przeczytałem wulotce – „rozpoznany w1905, nazywany był Canyon Diablo. Inne nazwy to: Krater Meteorytowy, Krater Barringer, Coon Mountain, Coon Butte. Średnica przed piętnastu laty wynosiła 1207 metrów, agłębokość 174 metry. Swego czasu wjego wnętrzu, naobrzeżach oraz naotaczającej gopustyni znaleziono dziesiątki tysięcy odłamków meteorytu żelaznego ołącznej masie około 30ton. Odłamki znajdowano również wodległości 10km, copowinno dać wyobrażenie osile uderzenia, które spowodowało powstanie krateru. Uczeni obliczyli, że prędkość, zjaką meteoryt uderzył oZiemię, wynosiła około 11– 30km/s, ajego masę określono na70 000 – 170 000 ton. Energia była olbrzymia…” Może itak, lecz krater, choć jeden zwiększych naświecie, nie ściągał tuzbyt wielu turystów. Poprostu dziura, duża dziura. Może nawet największa, ale tylko dziu-ra!


  Piętnaście lat temu Orth A. Hoertl zaczął opowiadać swoim najbliższym, że potrafi spowolnić czas. Omal nie trafił doczubków. Przestał gadać, przygotowywał się dwa lata, przymierzał się, szlifował argumenty iczekał. Wkońcu zaatakował. Napadł nakilka zamożnych osób, proponując wspólne hamowanie czasu. Jednym zzaatakowanych był Mosered Goldleaf, który uwierzył wbrednie Hoertla, ito był początek TEC-u, czyli Imperium Spowolnionego Czasu. Goldleaf zainwestował wpomysł cały swój majątek ipotrafił przekonać innych. Zakupił iznacznie pogłębił krater, tysiąc ludzi wylało kilka milionów ton najlepszego betonu, kilkanaście tysięcy ton ołowiu iinnych metali… Szczegółowymi danymi już odgodziny bombardował nas przewodnik. Powstała wten sposób gigantyczna kula, wktórej czas biegł 3,086743 razy wolniej niż gdzie indziej, naprzykład niż tu, gdzie jastałem. Przewodnik widocznie zauważył, że ciągle orbituję poobrzeżu grupy, boprzysunął się bliżej ikontynuował znapiętą przeponą ilekkim wytrzeszczem oczu:


  – …samo uzwojenie tak zwanej cewki Hoertla pochłonęło tyle nadprzewodliwego, wykonanego zespecjalnych stopów przewodu, że moglibyśmy ponim dotrzeć doKsiężyca iz powrotem! Zużycie hipertajnego stopu było rozliczone zdokładnością dodwóch setnych grama!


  Każde zdanie kończył wykrzyknikiem. Napewno była tocięższa praca niż moje śledzenie niczego nie podejrzewającego Wooda, mimo towyglądał nabardziej zadowolonego niż ja. Imponowały mugigantyczne, wielocyfrowe liczby: zużyta tuolbrzymia góra cementu, zktórego można bywybudować małe albo iśrednie miasto, oraz taka ilość wody, jaką mieści jedno zWielkich Jezior, dotego tyle cynku, tyle tytanu, tyle polimerów, tyle… TYLE energii!!!


  Ruszyłem wzdłuż barierki okalającej platformę widokową umieszczoną naspecjalnie wybudowanym półwyspie, który wcinał się wkwadratowy plac opowierzchni dwa ipół nadwa ipół kilometra. Pośrodku placu wypiętrzał się olbrzymi bąbel, upiornej wielkości półkula pokryta błyszczącymi wsłońcu brodawkami. Coś tam się pod nimi kryło, przewodnik mówił otych pypciach czterdzieści minut, nie zdobył jednak moich uszu. Teraz szedłem pookręgu, zamierzając zajść Wooda zdrugiej strony, byuwiecznić nazdjęciu jego dłoń polerującą spódniczkę nabiodrze Simy. Pstryknąłem dwa razy iwtedy rozległ się długi, przenikliwy świergot, aprzewodnik, niczym koń pomocnym razie palcatem, podskoczył iryknął:


  – Teraz zobaczą państwo efekt Hoertla! Proszę domnie! Proszę!


  Sima pisnęła iwyrwała się zobjęć Rema. Ruszył zanią, jazostałem jeszcze chwilę, przyglądając się wzniesionym bezpośrednio naplacu, poniżej poziomu półwyspu, budynkom, skąd cojakiś czas wychodzili strażnicy. Stały tam trzy wozy zpracującymi wciąż silnikami ipełną obsadą wśrodku. Wziąwszy pod uwagę zasieki, rowy, autostrażnice iludzi wmundurach, było tojedno zefektywniej strzeżonych miejsc, jakie znałem.


  Niedbałym krokiem dołączyłem dogrupy.


  – Firma Tayco dostarcza zegarki dopokazu, który zachwilę państwo zobaczą – przewodnik starannie modulował głos. – Specjalny wózek zestumetrowym wysięgnikiem zanurzy zegarek tylko naobrzeżu strefy Hoertla, ale tojuż wystarczy, bypaństwo zobaczyli, jak todziała. Zegarek będzie tam minutę ina własne oczy ujrzą państwo, copóźniej wskaże – uśmiechnął się obiecująco.


  W polu widzenia pojawił się długi wózek. Odjechał odplatformy najakieś trzydzieści metrów, zatrzymał się izaczął wysuwać wnaszą stronę teleskopowy wysięgnik. Najego końcu wisiał niewielki elektroniczny zegarek wskazujący tę samą godzinę cokilka umieszczonych naplatformie dużych zegarów ulicznych.


  – Zapamiętajmy dokładną godzinę! – wrzasnął przewodnik.


  Nawet mnie udzieliło się pewne napięcie. Rem zapomniał oSimie, czym tanie wydawała się zaniepokojona. Wózek przejechał tymczasem dwieście metrów, zatrzymał się iwysunął wysięgnik. Zamarł wbezruchu. Zamarła również cała grupa – jakby było tozaraźliwe.


  – Proszę państwa – przerwał ciszę przewodnik dramatycznym donośnym szeptem wzmocnionym przez mocną aparaturę. – Wysięgnik nie może bardziej zbliżyć się dokuli, ponieważ działa tam sieć czujników uruchamiających działka laserowe. Nic bowiem nie może zakłócić działania strefy. Niewidzialna kopuła zwycelowanych wewszystkie strony luf chroni kulę. – Nabrał powietrza. – Wciągu sześciu lat działania TEC-u zanotowano tuosiem prób samobójstwa. Trzy udane! Niestety, nasi agenci nie zdążyli przechwycić desperatów. Ale oto wraca wózek! – wpadł wentuzjastyczny ton. – Jeszcze chwila!


  Sima zacisnęła kciuki iw najwyższym podnieceniu zabębniła pięściami poramieniu Wooda. Nawszelki wypadek klepnąłem się wlewą część klatki piersiowej, choć wątpiłem, bytakie zdjęcie spodobało się pani Wood. Wózek uniósł wysięgnik ipodsunął gopod nos stojącym obok przewodnika turystom.


  – Noi cotu mamy?! – zapiał facet wmundurze TEC-u. – Nawszystkich zegarkach jest siedemnasta trzydzieści siedem iczterdzieści dwie sekundy. Wtej samej chwili nanaszym znakomitym zegarku Tayco była siedemnasta trzydzieści siedem iprawie dwie sekundy. Znaczy to, że zegarek pominucie obecności wstrefie Hoertla zgubił czterdzieści itrzy dziesiąte sekundy! Kto nie wierzy, może sprawdzić! – Wskazał ręką płyty zegarów wyświetlających aktualny czas, czas zegarka Tayco iodpowiednie działania matematyczne potwierdzające jego słowa.


  Wykonałem całą serię zdjęć Simy radośnie całującej Rema, jakby toon siłą woli zmienił wskazania chronometru, isięgnąłem dokieszeni popapierosy. Wtej samej chwili ktoś głośno pisnął. Ponad barierką mignęły szczupłe nogi wprzeraźliwie jaskrawych pończochach. Rzuciłem się dobarierki iroztrąciłem tłum piszczących kobiet ibełkocących bez sensu mężczyzn. Młoda dziewczyna, uczestniczka naszej wycieczki, podnosiła się właśnie zbetonu ilekko kulejąc biegła wstronę kuli. Wyszarpnąłem zkieszeni „aparat słuchowy”, wcisnąłem wraz zokularami wręce jakiejś kobiecie iskoczyłem wdół. Dziewczyna wyprzedzała mnie oczterdzieści, pięćdziesiąt metrów. Miałem drugie tyle, aby ją zatrzymać, potem zaczynało się oddziaływanie strefy Hoertla. Biegłem, jakby mnie ścigało stado wygłodniałych bloodhoundów; gdzieś zboku usłyszałem przeraźliwy wizg syreny iwycie silnika pracującego nanajwyższych obrotach.


  Odstęp między mną idziewczyną zmniejszał się, ale już wiedziałem, że nie mam szans jej dogonić. Wrzasnąłem coś inagle, jakby ten krzyk podciął jej nogi, potknęła się iszeroko machając rękami wykonała kilka nieregularnych susów, starając się utrzymać równowagę. Upadła jakieś dwa metry przed grubą czerwoną krechą wyrysowaną nabetonie. Mała torebka trzymana przez cały czas wręce dużym łukiem poszybowała doprzodu iw chwili gdy rzutem ciała przybiłem podrywającą się nanogi dziewczynę, tawłaśnie torebeczka znalazła się zalinią, naktórej straż pełniły sterowane komputerami lasery. Krótki błysk nakrzywej balistycznej wykreślanej przez torebkę oznaczył koniec jej istnienia. Dziewczyna szarpnęła się kilka razy, lecz nie miałem większych kłopotów zutrzymaniem jej.


  Zapiszczały opony, otoczyły nas wysokie buty strażników TEC-u. Kilka rąk poderwało nas oboje zgładkiego czystego betonu. Dziewczynę błyskawicznie umieszczono wsamochodzie. Nie zdążyłem nawet przyjrzeć się jej twarzy. Mignął mitylko mały cwany nosek iintensywnie błękitne oczy. Zdrugiego auta wyskoczył mężczyzna wcywilnym ubraniu isprężystym krokiem podszedł dogrupy składającej się zemnie iprzytrzymujących mnie trzech strażników. Wyciągnął rękę, strzepnął palcami, akiedy strażnicy mnie puścili, pochwycił iuścisnął moją dłoń.


  – Serdecznie panu dziękujemy – przedłużył okilka sekund ceremonię potrząsania, pamiętając zapewne okamerze wycelowanej wnas zokien jego wozu. – Uratował pan tę dziewczynę odśmierci, anas odkłopotów, bochoć każdy zezwiedzających podpisuje znane panu oświadczenie, to… – machnął ręką. – Zapraszam dobiura.


  Skinąłem głową, zrobiłem krok, bypójść zanim, ipoczułem coś pod butem. Okazało się, że tomały notesik wtwardej okładce zwtopionym zdjęciem niedoszłej samobójczyni. Pod spodem biegł rządek literek tworzących jej imię inazwisko. Chyba.


  Zanim przeczytałem dane, jeden zestrażników wyrwał miz ręki notesik ipodał cywilowi. Ten wsunął godo kieszeni, poczym zapraszającym gestem wskazał swój wóz. Wsiadłem iumościwszy się wygodnie, spróbowałem wyrównać wentylację płuc, wykonując kilka głębokich wdechów. Nie rozmawialiśmy wtrakcie jazdy, dopiero gdy znaleźliśmy się wpokoju, cywil gestem głowy skierował mnie dofotela, asam nachwilę odwrócił się tyłem, zasłaniając sobą szafkę. Dopiero gdy łyknęliśmy, powiedział:


  – James Creal. Dowódca tej kohorty – uniesionym kugórze kciukiem zatoczył wpowietrzu koło.


  – Owen Yeates. Urlopowicz.


  – Mapan niezły refleks – przeszedł dorzeczy.


  – Tak – potwierdziłem.


  – Tak – powtórzył, lecz nieco innym tonem.


  Chwilę słuchaliśmy ciszy, potem ktoś zapukał dodrzwi, agdy Creal szczeknął krótko, dopokoju wsunął się jeden zestrażników, podał szefowi mój „aparat słuchowy”, mruknął mucoś naucho iwyszedł bez salutowania. Creal położył zdobycz nabiurku.


  – Poco urlopowiczowi taki aparacik? – zapytał przymilnie.


  Dopiłem whisky iwestchnąłem. Zdrugiej kieszeni napiersi wyjąłem licencję irzuciłem Crealowi. Musnął ją okiem, przeniósł spojrzenie namnie.


  – Mapan przeglądarkę? – spytałem.


  Stuknął palcem wblat biurka, rozbroił aparat imały krążek wcisnął wszczelinę odsłoniętego kompa. Szybko przeleciał zawartość, wyjął krążek zterminalu ipodał mirazem zaparatem.


  – Prywatne zlecenie, sprawa rozwodowa – wyjaśniłem, chowając aparat izapalając papierosa.


  – Przecież widzę – powiedział łagodnie. – Kilku facetów wtym kraju zawdzięcza miwolność, akilka żon majątek – zabrał butelkę iprzysiadł się domnie. Nalał. – Nastarość się ustatkowałem. Ale czasem… – uniósł brwi ipokiwał głową.


  Wypiłem darmochę iplasnąłem dłonią woparcie fotela. Kiwnąłem brodą wstronę biurka, gdzie wciąż leżała moja licencja. Creal bez słowa podniósł się izwrócił miją.


  – Ata dziewczyna? – zapytałem.


  Wrócił dobiurka, postukał wklawiaturę. Przeczytał odpowiedź zmonitora.


  – Bonnie LeFay zDuluth – wzruszył ramionami. – Mieliśmy już tukilka takich pieprzniętych dupek. Albo jakieś, proszę ciebie, ekoloaktywne, coto imstrefa powiększa dziurę wniebie, albo fundamentalistki religijne, conie chcą, żeby ludzie oszukiwali Boga. – Wzruszył ramionami iniedbale trzasnął wklawisz.


  Gdy wstawałem, płyta maskująca zasłoniła już pulpit terminalu. Podałem murękę iskierowałem się dodrzwi. Nakorytarzu przejął mnie jeden zestrażników, uśmiechnął się iposzedł pierwszy. Porozgrzanym betonie dotarliśmy dodrzwi wpodstawie platformy, zktórej kwadrans temu skakałem, ipomaszerowaliśmy jasno oświetlonym korytarzem, który wyprowadził nas naplacyk, gdzie największą atrakcją było dwa ipół tysiąca zegarków umieszczonych wtrzech olbrzymich gablotach. Wszystkie oczywiście spóźniały się oczterdzieści itrzy dziesiąte sekundy.


  – Nie bał się pan? – zapytał nagle mój przewodnik. – Jeszcze trochę i… – skierował kciuk wniebo.


  – Bez przesady! – prychnąłem. – Zatrzymałbym się zakilka metrów. Jeszcze nie zwariowałem. Gorzej byłoby znią. Jakby się nie wywróciła… Boja już zaczynałem hamowanie.


  Strażnik jakoś dziwnie zerknął namnie, chyba się lekko uśmiechnął. Chwyciłem haczyk.


  – Ile uwas, weFlagstaff, kosztują dwie butelki Johnny’ego Walkera? Standardowego, trzydzieści pięć procent?


  - Nie wiem – zaciął mnie prawidłowo, zgodnie zporadnikiem dla wędkarzy idetektywów, którym ktoś chce coś sprzedać.


  Już byłem nahaku, zostało mutylko holowanie, żadnego podbieraka, zciekawości sam byłem gotów się oskrobać, wypatroszyć, obtoczyć wjajku imące iwskoczyć narozgrzaną patelnię.


  – Zaile to„nie wiem”?


  – Zadwadzieścia.


  Poszukałem wkieszeni izłożyłem wkostkę dwudziestkę.


  – Topozorantka – poinformował mnie strażnik iwyszczerzył zęby. Staliśmy już przy bramie, wystarczająco jednak daleko, bynikt nas nie usłyszał. – Mieszka chyba whotelu „By-Eddy”. Cojakiś czas popełnia samobójstwo. Zawsze tuż przed czerwoną linią się wywraca iudaje nam się ją uratować. Maszczęście! – mrugnął.


  Ciąg dalszy w pełnej wersji e-booka


  OWEN YEATES:


  
    	„Ludzie ztamtej strony świata”


    	„Ludzie ztamtej strony czasu”


    	„Flashback”


    	„Flashback 2. Okradziony świat”


    	„Furtka doogrodu wspomnień”


    	„Brat marnotrawny”


    	„Władcy nocy, złodzieje snów”


    	„Ostatnia przygoda”


    	„Sierżant Kaszel rulez!”

  


  Fragment kolejnego tomu przygód Owena Yeatesa: „Flashback” (tom 3)


  …Odsunąłem się okrok.


  – Puść! – powiedziałem. ITeba natychmiast odsunęła się odmężczyzny, pokazałem jej, że maodejść iwarować mówiąc donapastnika:


  – No, wstawaj... Nałykasz się kurzu ibędziesz kaszlał. - Coś wemnie – jakiś zdefektowany element – drżało, coprzenosiło się nacałe ciało. Przed chwilą otarłem się nie tyle ośmierć, coostrach przed nią, iza topaskudztwo ktoś musiał zapłacić. Mężczyzna – spadła muczapka iwidziałem rzadkie włosy artystycznie rozprowadzone pocałej głowie – podniósł twarz ispojrzał namnie. Odsunąłem się iprzy okazji rozdeptałem jego czapkę.


  – Świat się dowie, jak stoisz zkudłami. Wstawaj. – Szurnąłem stopą, garść pyłu poleciała muwtwarz Potrząsnął głową izaczął się podnosić. Gdy stał już nanogach, podszedłem izamachnąłem się doprawego haka, wostatniej chwili zastąpionego przez celowo nieudany lewy iprosty. Miał być nieudany – odwrócił uwagę idopiero wtedy zakończyłem prawy wsłoneczny splot. Mój przeciwnik dość zręcznie zablokował lewy iusuwając się przyjął hak naiktóreś zżeber. Trzasnęło iustąpiło, ale poczułem nakości policzkowej jego prawą pięść. Krople krwi zpogryzionego nadgarstka bryznęły mina twarz. Odskoczyliśmy odsiebie.


  – Kto cię napuścił? – zapytałem.


  Rzucił okiem należącą pod ścianą Tebę iodetchnął szybko.


  – Ktoś... – powiedział.


  – Jak powiesz tocię puszczę – obiecałem.


  – Ale jacię nie puszczę! – Złożył kontrobietnicę.


  Poruszył ramionami jak rozgrzewający się bokser iruszył namnie. Kiwnąłem się naboki, awtedy onwystrzelił wmoim kierunku stopą. Nie mógł wiedzieć, że odczasu spotkania Brylantowej Pięty nataki właśnie atak uważałem najbardziej.


  Odchyliłem się wlewo, podbiłem jego nogę wgórę iz całą satysfakcją strzeliłem gowkrocze. Zrobiłem tojednak zawolno, zdążył podciągnąć drugą nogę ichoć zwalił się naziemię, zdołał uwięzić napół sekundy moją stopę iprzewrócić mnie nabetanit. Wnastępnej sekundzie zwalił się namnie izacisnął palce namojej szyi. Chciał nawet uderzyć moją głową wziemię, ale szybko wyłamałem mumałe palce, rozciągnąłem ręce naboki itrzasnąłem czołem wnos. Teraz wszystko poszło już gładko – zerwałem się nanogi, pomogłem muwstać pakując długi zamachowy hak wpochyloną twarz, dwa mocne wdołek rzuciły nim ościanę, dwa uderzenia krawędzią dłoni wmięśnie ramienia spowodowały, że ręce obwisły mubezwładnie. Odsunąłem się, jakbym nabierał rozpędu.


  – Kto? – zapytałem.


  Poruszył prawą stopą, przygotowany nazablokowanie kopa wgenitalia. Rozkaszlał się, pod nosem wezbrał muinatychmiast pękł czerwony balonik.


  – Gadaj: kto, inatychmiast pójdziesz dodomu.


  – Nie wiem. – Splunął czerwienią wbok. – Dostałem rano telefoniczny namiar izaraz potem posłaniec przyniósł zaliczkę. Resztę mam dostać dzisiaj odziewiątej wieczorem – Gdzie?


  – Przyniosą mido domu.


  – Gdzie mieszkasz?


  – Glass Field 27...


  – Aha... Ajak się nazywasz? Okogo mam pytać?


  – Poco? Przecież wszystko powiedziałem.


  – Jak się nazywasz?


  – Jak się rozniesie, że podstawiłem klienta, to...


  – Boci się wydaje, że jak nie znam twojego nazwiska, tonie znajdę takiej spluwaczki jak ty?


  – Nodobrze, Beober Quelqueljen...


  – Chyba cinie wierzę... – Odwróciłem się doTeby: – Przypilnuj go!


  Szybko ustawiła się dwa metry odmężczyzny iwbiła wniego spojrzenie. Poszedłem poswoją torbę czując się coraz lepiej ilepiej, zwłaszcza że miałem świadomość posiadania jakiejś ważnej informacji, tylko nie potrafiłem jej jeszcze skojarzyć iuświadomić sobie. Przyniosłem torbę, włożyłem biffax dokieszeni iotworzyłem garaż. Pod czujnym spojrzeniem Quelqueljena wyprowadziłem wóz przed garaż iwystukałem wtelefonie numer policji.


  – Mówi Owen Yeates, zgłaszam próbę napadu przez nie zidentyfikowanego osobnika. Czekam nawas wlinii numer trzy miasteczka garaży wIlmonei.


  – Tygnido!... – wyrzucił zsiebie Beober. Chciał jeszcze coś dodać, ale Teba drgnęła iniemal wzbiła się wpowietrze, żeby sięgnąć jego gardła. Robiła towzorowo, pilnowany mężczyzna nie miał wątpliwości codo jej kompetencji.


  Zacisnął zęby ioparł się plecami ościanę. Wyjąłem zbarku bastaada puszkę piwa iomywany nienawistnym spojrzeniem Quelqeljena, wypiłem ją zachłannie. Dwie minuty później zjawił się patroler iczołowa – jak się okazało – spluwaczka miasta powędrowała doopancerzonego segmentu wozu. Złożyłem krótkie treściwe zeznanie ipodpisałem je, gdy komp wysunął zeszczeliny drukarki tekst. Kilka sekund poodjeździe policji Teba wskoczyła dobastaada ipopatrzyła namnie ponaglająco…
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